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    Książkę dedykuję wszystkim nauczycielom i trenerom,

    których spotkałem na swojej drodze.

    To dzięki Waszej pracy my, uczniowie,

    możemy być lepsi w różnych aspektach życia.

    Dziękuję.

  


  
    Wprowadzenie
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    Od dawania przeze mnie pierwszych korepetycji w szkole podstawowej do prowadzenia wykładów na Oxfordzie czy przemów dla 10 tysięcy ludzi minęło ponad 20 lat. Wspaniałych, rozwijających, kształtujących pod wieloma względami, ale też trudnych, wymagających, wypełnionych wzlotami i upadkami. Ten zawód zawsze był i jest dla mnie czymś więcej niż wychodzeniem przed grupę i dawaniem jej wiedzy — jest motywatorem do tego, by się samemu uczyć. Powodem do tego, by aspirować do ideału, którym zawsze będę się chciał stać. Źródłem dumy, gdy osiągałem wyniki, i czymś, co trzymało mnie w ryzach zasad, gdy miałem słabsze dni. Jest wyborem ścieżki życiowej i sposobem na budowanie marki i zarabianie pieniędzy. A nade wszystko jest możliwością dawania innym wartości — i jeśli jest coś na tym świecie, co ją rzeczywiście ma, to tym czymś jest wiedza, dzięki której uczestnicy szkoleń podnoszą jakość swojego życia.


    Kończąc tę książkę, mam 37 lat. Media nazywały mnie raz najpopularniejszym coachem w kraju, innym razem — najsłynniejszym polskim psychologiem, potem — gwiazdą albo wręcz przeciwnie. Ale to ma wtórne znaczenie, bo ważne jest to, iż kupując tę książkę, masz okazję uczyć się od kogoś, kto w tym zawodzie osiągnął wiele. Wykładałem w 7 językach. Prowadziłem międzynarodowe badania naukowe. Występowałem przed grupami liczącymi po 10 tysięcy osób. Wdrażałem projekty w korporacjach, dzięki którym te zarabiały ogromne pieniądze. Zbudowałem osobistą markę, która pozwoliła mi obecnie zebrać w mediach społecznościowych blisko pół miliona osób, i stworzyłem prężną, międzynarodową firmę. Po przeprowadzeniu kilkunastu tysięcy godzin szkoleń przestałem liczyć kolejne. I choć dziś nie robię maratonów szkoleniowych po 65 dni z rzędu, od rana do wieczora, lecz zajmuję się przede wszystkim pracą naukową i prowadzeniem biznesu, to nadal uczenie innych jest moją pasją, misją i pracą.


    Dzięki wiedzy tu zawartej nauczysz się, krok po kroku, jak prowadzić grupy, skutecznie uczyć i występować na scenie. Jeśli jesteś trenerem, coachem, wykładowcą, nauczycielem, rodzicem, menedżerem lub po prostu zależy Ci na podniesieniu kompetencji komunikacyjnych, to ta książka jest dla Ciebie. Warto jest bowiem umieć uczyć innych, występować przed grupą i skutecznie się komunikować. Treści tu zawarte, przedstawione ćwiczenia i anegdoty wzięte ze szkoleń są właśnie tym, czego potrzebują zawodowi trenerzy i pasjonaci fachowej komunikacji.


    Do zobaczenia na scenie!

    Dr Mateusz Grzesiak
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    Wstęp
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    Z nauczaniem zetknął się każdy z nas. Wszyscy uczęszczaliśmy do szkół, niektórzy także na uczelnie, braliśmy udział w kursach, warsztatach czy szkoleniach. W ich trakcie spotkaliśmy osoby, których zadaniem, czasem także misją, było przekazanie nam posiadanej wiedzy, umiejętności, doświadczeń, nierzadko również sposobu patrzenia na świat.


    We wspomnieniach ze szkolnych lat powtarzają się dwa skrajne typy szkoleniowców (nazwa wymiennie tu stosowana z „trenerami” czy „nauczycielami”). Po pierwsze — pedagodzy z powołania, pasjonaci, którzy zarażali miłością do przedmiotu. Po drugie — nauczyciele z przypadku albo z wygody, którzy decyzję o wyborze zawodu podjęli skuszeni li tylko wizją trzymiesięcznych wakacji. Nieszczęściem było trafić na takiego belfra. Sam pamiętam dobrze nauczyciela zajęć praktyczno-technicznych z liceum, który pewnym uczniom stawiał wyłącznie świetne oceny, a innym — tylko złe. Czynił to według własnego widzimisię — jednych faworyzował, drugich karał po prostu ze zwyczajnej antypatii. Sprawdziliśmy go kiedyś z kolegą. On należał do faworyzowanych, ja — wręcz przeciwnie. Wziąłem więc jego piątkową pracę, zamazałem na niej pierwotne nazwisko, w to miejsce wpisałem swoje i… otrzymałem niedostateczny. Odrzucenie, poczucie niesprawiedliwości, utrata wiary — uczucia te pamiętam z tamtego dnia. Ostatecznie doświadczenie z zamianą prac przyniosło mi sporo dobrego, uwolniło bowiem od bezkrytycznego poddawania się ocenie innych. Pamiętam także lekcje języka ojczystego. Analizowaliśmy w ich trakcie obowiązkowe lektury. I choć teoretycznie wnioski, jakie wyciąga z tekstu czytający, zależą od jego indywidualnej interpretacji i rozumienia przekazu, to w praktyce dopuszczana była interpretacja jedynie słuszna. W stu procentach zgodna z analizą z (nomen omen zakazanych) ściąg-bryków. Mieliśmy prawo poruszać się tylko dobrze znanymi, udeptanymi ścieżkami. Wśród słabych nauczycieli, z jakimi się zetknąłem w czasach własnej edukacji, przychodzi mi do głowy jeszcze trener z Anglii, który nie przerwał zajęć, mimo iż jedna z uczestniczek treningu zemdlała, oraz iluś wykładowców nudziarzy, którzy, choć szczycili się autorstwem licznych publikacji ze swojej dziedziny, w praktyce nie mieli o niej pojęcia. Po prostu dlatego, że głoszonych teorii nigdy nie sprawdzali w normalnym życiu.


    A szkoleniowcy z powołania? Prawdziwi mistrzowie, którzy, dzięki nie zawsze uświadomionym kompetencjom, przyciągali na zajęcia tłumy? Doświadczyłem pracy także i z nimi. Jeden szczególnie zapadł mi w pamięć. Był to nauczyciel historii. Zamiast kazać nam zapamiętywać ciągi dat i towarzyszących im, pustych dla nas faktów, wprowadzał w historię żywą, pokazując ją na przykładach, dając (dosłownie) do ręki przedmioty, będące jej krzyczącymi świadkami. Na przykład liczące sobie setki lat noże czy inne, tajemnicze wtedy dla nas artefakty. Pozwalał ich dotykać, a potem prosił, byśmy zastanowili się nad tym, co trzymamy w dłoniach… Wtedy jeszcze nie wiedziałem, że ciekawość stanowi podstawowy emocjonalny motor uczenia się, ale na każdą lekcję historii prowadzoną przez tego nauczyciela przychodziłem z chęcią i entuzjazmem, zastanawiając się, czym mnie tym razem zaskoczy ów belfer. Efekty? Wziąłem udział w olimpiadzie historycznej i osiągnąłem w niej na tyle dobry wynik, bym nie musiał martwić się jednym z maturalnych egzaminów... Wszystko dlatego, że ktoś potrafił zainteresować mnie przedmiotem, z którym połączyłem napędzające ciekawość emocje.


    Miałem też wyjątkowego nauczyciela języka angielskiego. Pod koniec roku pytał każdego z nas, jaką ocenę chcielibyśmy otrzymać na świadectwie. Następnie właśnie tę ocenę wystawiał. Zagrożenie złym stopniem zniknęło. To jednak nie koniec. Otóż nie musieliśmy robić zadań domowych, ponieważ anglista ich nie sprawdzał. Za to wolno nam było korzystać w trakcie testów ze ściągawek. Dziwne? Z pozoru — owszem. Wszak mogliśmy całkowicie zaniedbać naukę języka angielskiego! A jednak zarówno ja sam, jak i każdy z moich kolegów właśnie w ten przedmiot inwestowaliśmy najwięcej energii. Dopiero wiele lat później zrozumiałem, że zmiana systemu motywacyjnego z „musisz” na „chcesz” i przeniesienie na ludzi odpowiedzialności za ich wyniki w nauce stanowią podstawę nauczania.


    Trenerem jest każdy z nas. Można oczywiście oficjalnie nazywać się nauczycielem, wykładowcą, pedagogiem albo robić dokładnie to samo, co oni, choć tak tego nie nazywać. Każdy rodzic uczy swoje dzieci, ksiądz edukuje ludzi wiary, kobiety — mężczyzn i na odwrót; tak naprawdę jesteśmy nauczycielami w każdej sytuacji. Noszący się w oryginalnym stylu, mogą modowo zainspirować mijanych przechodniów. Skierowana do dzieci telewizyjna reklama zabawki uczy malucha, że proponowany przedmiot wywoła w jego umyśle efekt „wow” — otrzymawszy upragniony gadżet, dziecko naprawdę odczuje ten efekt! Twórcom reklamy udało się nauczyć odbiorcę, że bodziec-zabawka wywołuje emocję-entuzjazm. Zobaczywszy tę zabawkę w sklepie, młody człowiek zatrzyma się i krzyknie: „Mamo!! Kup mi to!!”. Ucząc się, jak uczyć, pomagamy sobie, a potem także innym. Przygotowujemy dziecko do samodzielnego funkcjonowania, pracowników — do lepszej pracy, siebie — do zmiany nawyków. Dlatego tę książkę kieruję do nauczycieli. Tych oficjalnych i tych nieoficjalnych — mam nadzieję, że dzięki niej uda im się udoskonalić i rozwinąć warsztat związany ze swoją pasją.


    Napisałem tę książkę, dwunastą mojego autorstwa, ze szczególnym sentymentem — nauczanie jest bowiem czymś, co uformowało moje życie. Wiem, że wybór ścieżki życiowej zawdzięczam właśnie im — najlepszym trenerom, których spotkałem we wczesnej młodości. A skoro tak, to znaczy, że zawdzięczam im również swoje szczęście, sukcesy i karierę. Zdaję sobie sprawę, co to dla mnie oznacza — kontynuując ich dzieło, powinienem stać się przykładem kogoś, kto inspiruje przyszłe pokolenia nauczycieli, wykładowców, szkoleniowców. Wyrazem tej misji jest właśnie niniejsza pozycja. Krok po kroku uczy ona, jak skutecznie uczyć innych i zaszczepiać w nich pasję do przedmiotu nauczania. To podręcznik dla trenerów, bazujący na moim kilkunastoletnim międzynarodowym doświadczeniu scenicznym i warsztatowym.


    Zostały w niej zaktualizowane po części niektóre treści i zdjęcia, które umieściłem w książce Wyjątkowy Nauczyciel blisko 10 lat temu, a także zostały zmienione styl, język i poprawione pewne nieścisłości czy błędy w tekście, które się tam pojawiły.


    Podejście


    W tej części książki zajmiemy się fundamentem nauczania, czyli podejściem. Na uczenie innych składa się przekazywanie im technik — teorii, narzędzi, przepisów — oraz edukowanie ich w zakresie podejścia, czyli takiej postawy, która umożliwia określone spojrzenie na dany temat. Ucząc ludzi jedynie technik, ryzykuje się, że nauczani nie będą w stanie z nich odpowiednio skorzystać, ponieważ nie użyją prawidłowo wiedzy, w jaką wyposaży ich nauczyciel. By uprościć: przekazywanie wiedzy można porównać do podarowania komuś siekiery. Obdarowany może jej użyć z pożytkiem dla siebie i innych, na przykład ścinając drzewo na niezbędny mu opał, ale może także zrobić z niej zły użytek i kogoś przy jej udziale skrzywdzić. Podobnie rzecz ma się z samochodem, nożem, pieniędzmi i każdym innym środkiem, który zyskuje sens zależny od podejścia korzystającego. Nauczyciel musi mieć świadomość praktycznego sensu przekazywanej przez siebie wiedzy i nie wolno mu popełniać błędu polegającego na wyposażaniu ludzi jedynie w narzędzia, z pominięciem właściwego podejścia. Techniką jazdy samochodem jest zwalnianie sprzęgła podczas wciskania gazu, podejściem zaś z tym związanym — poczucie odpowiedzialności, nakazujące prowadzenie samochodu jedynie na trzeźwo. Technika jest tylko środkiem — i dlatego potrzeba właściwego podejścia, by wiedzieć, jak z niej skorzystać.


    Czy istnieje jeden wzorcowy model myślenia i styl, który — jeśli jest zmodelowany — ma szansę stać się wytyczną postępowania? Przecież każdy trener jest inny, niepowtarzalny, a grupy różnią się od siebie. To prawda, ale niepełna. Istnieją wszak wzorce, które gwarantują otrzymanie określonych efektów. I choć ruskie pierogi każdej gospodyni różnią się od siebie, to jednak, by były dobre, wszystkie kucharki muszą zachować odpowiednią proporcję sera, ziemniaków, mąki i wody. Analogicznie rzecz ma się z prowadzeniem grupy — są pewne czynniki konstytuujące podejście, które uprawdopodabniają sukces. Nimi zajmiemy się w tym rozdziale.


    Misja


    Najlepsi trenerzy działają, kierując się misją — rozumieją swój zawód jako ideę służenia innym, zawsze stawiając ucznia i jego dobro na pierwszym miejscu. Dzięki temu pozostają skupieni na przekazywaniu wiedzy i nie pozwalają się korumpować — emocjonalnie, intelektualnie ani finansowo. Idee są niezniszczalne, oferują motywację, która nigdy się nie wyczerpie, trzymają przy zdrowych zmysłach w chwilach kryzysu. Tę prawdę poznałem bardzo wcześnie. Miałem bodajże 12 lat, gdy jeden z kolegów z niższej klasy zapytał, czy nie pomógłbym jego koleżance w niemieckim. Chodziło o reguły gramatyczne. Nie rozpatrywałem propozycji w kategoriach finansowych, ponieważ nie wiedziałem wówczas, że „profesjonalistę od amatora odróżnia to, że ten pierwszy zarabia na tym, co drugi robi z pasją”. Podjąłem wyzwanie, bo po prostu — chciałem pomóc. Przygotowałem się do swej pierwszej danej komuś lekcji porządnie, usystematyzowałem wiedzę, którą sam posiadałem, posprzątałem nawet biurko. Ucząc, tłumaczyłem koleżance zagadnienia w sposób, w jaki sam się wszystkiego nauczyłem. Lekcja trwała godzinę, przerobiliśmy podczas niej pewien mały fragment tematu. Po tych sześćdziesięciu minutach otrzymałem nagrodę — zobaczyłem uśmiech na twarzy młodszej koleżanki i usłyszałem niezwykły komplement: „Nie sądziłam, że to może być tak proste. Nikt tego nie potrafił wcześniej tak wytłumaczyć. Powinieneś być nauczycielem, wiesz? Kiedy mogę się z Tobą spotkać po raz kolejny?” — zapytała. Nie byłem gotów na zalew endorfin. Czułem dumę, równocześnie skrępowanie, ale… ziarno zostało zasiane. Niespodziewanie otrzymałem też nagrodę o charakterze materialnym. Nie spodziewałem się tego — po prostu poproszono mnie o pomoc, a ja postanowiłem jej udzielić, tak samo jak korzystałem z pomocy innych znajomych, lepszych ode mnie na przykład z matematyki. I nagle zaskoczenie — koleżanka daje mi trochę pieniędzy! Patrzyłem na te samodzielnie zarobione pieniądze i rozpierała mnie radość! Myślałem, co mogę sobie kupić za ten „majątek”! Od tamtej pory połączenie świadomości tego, co dają ludziom moja praca i zaangażowanie oraz ich wdzięczności wyrażanej w formie emocjonalnej czy finansowej, napędza mnie do dalszego działania.


    Wróćmy do czasów szkolnych — każdy z nas miał ulubionego nauczyciela. Jaki przedmiot wykładał? Może fizykę? Nie jest to z definicji dziedzina ani nudna, ani ciekawa, ale może być w różny (taki albo taki) sposób prezentowana. O ile nauczyciel jest nie tylko kompetentny, ale też rozumie proces nauczania, potrafi wyzwolić w uczniach ciekawość, zapewnić relaks i dać poczucie uczestniczenia w dobrej zabawie, które stanowią fundamenty procesu uczenia się. To działa — część ludzi wybiera studia, a co za tym idzie, karierę zawodową, bazując na emocjonalnych wspomnieniach sprzed lat, powiązanych z przedmiotem, który dzięki prowadzącemu polubili. Pasjonują się biologią, ponieważ poznali jej podstawy dzięki niezwykłemu profesorowi, przeprowadzającemu na lekcjach ciekawe eksperymenty. Jego uczniowie skończą medycynę i będą z oddaniem leczyć ludzi.


    Bywa także odwrotnie — przyszły uczeń otrzymuje od rodziców zakodowaną informację, że na przykład „chemia jest skomplikowana, nie do pojęcia”, i od razu źle się nastawia do tego przedmiotu. A jeśli do tego nauczyciel, który nie potrafił uczniów zaciekawić przedmiotem i stawiał złe oceny, równocześnie wygłosi twierdzenie, że dana osoba „nigdy się nie nauczy chemii”, potencjalna pasja związana z przedmiotem zostanie na zawsze pogrzebana. Spędziłem wiele lat, pracując z ofiarami braku belferskich kompetencji swoich rodziców i szkolnych nauczycieli. Byli to bez wyjątku ludzie inteligentni, z potencjalnie ogromnymi możliwościami, ale kompletnie wyjałowieni, jeśli chodzi o wiarę w siebie. Zarabiają średnią krajową i nie są w stanie wyjść poza zaklęty krąg wmówionych im ograniczeń.


    Trenerowi nie wolno krzywdzić swoich uczniów! Dlatego powinien być odpowiedzialny. Los ucznia leży w słowach nauczyciela. Komunikując się z nauczanym, należy więc patrzeć, słuchać i odczuwać, ze świadomością sprawczej mocy tworzenia indywidualnej rzeczywistości w umyśle nauczanego. Powiedzmy, że ktoś, kto nigdy nie skakał ze spadochronem, pyta, jakie to uczucie. Odpowiedź osoby, która tego typu przygodę ma za sobą, nie powinna stanowić jedynie logicznej konsekwencji zadanego pytania, ale przede wszystkim powinna być narzędziem instalacji systemu motywacyjnego, który wpłynie na zachowanie pytającego. Innymi słowy, odpowiadając, zapytany także decyduje, czy pytający sam podejmie decyzję o skoku. Na doświadczonym skoczku spoczywa zatem odpowiedzialność — nie jest to ciężar, ale cecha każdego skutecznego trenera.


    Szkoleniowca powinno napędzać obserwowanie tego, jak dzięki niemu inni ludzie stają się lepsi. Czasem podziękują werbalnie, czasem po prostu spojrzą ze łzami w oczach, bez słów okazując wdzięczność. Innym razem osiągną coś, co było dla nich wcześniej nierealne — kolejny mały sukces, do którego osiągnięcia przyczynił się nauczyciel. Otworzą firmę, zarobią więcej pieniędzy, pozbędą się kłopotu, jaki ich trapił, nabędą umiejętność, która zmieni ich życie.


    Trener wie, rozumie, co powinna zrobić dana osoba, by złapać wielką rybę, ale nie przekazuje jej tego w oczywisty sposób. W zamian uczy umiejętności. Jeśli jest to trener skuteczny, po szkoleniu jego uczeń wychodzi z domu z wędką, by samodzielnie się przekonać, jak złapać rybę. O ile osiągnie swój cel, trener zyska powód do dumy — dał uczniowi szczęście.


    A ostatecznie przecież każdy z nas dąży do tego samego, wspólnego wszystkim celu, jakim jest funkcjonowanie w zgodzie z własną koncepcją szczęścia. Jako nauczyciele i trenerzy, kierując się pragnieniem sukcesu naszego ucznia, definiowanym przez to, czy po spotkaniu nas staje się on lepszym człowiekiem, szukamy metod i środków poprawy świata. To nasz wkład, na poziomie własnej rodziny czy grupy, na którą wpływamy, ale też społeczny, gdy poprzez media czy swój status zmieniamy rzeczywistość większej liczby odbiorców. Ich faktyczna liczba nie ma wbrew pozorom żadnego znaczenia: każdy z nas jest z jednej strony tylko elementem siedmiomiliardowego systemu, zwanego populacją świata, z drugiej jednak wiemy przecież, że w systemach cybernetycznych najmniejszy trybik wpływa na funkcjonowanie całej maszyny. Zmieniamy świat — bez dwóch zdań, bo wywołujemy każdorazowo nieuchronny łańcuch reakcji. Wszyscy jesteśmy niezwykle istotni dla całej planety... ale mało kto o tym myśli. Powiedzmy, że trener pracuje z jedną osobą. Osiąga wyśmienity rezultat i jego uczeń wraca do domu lepszy, niż z niego wyszedł. Jest w dobrym humorze: przyjaźnie rozmawia ze swoim partnerem i wpływa na niego swoimi emocjami, więc kolejna osoba też czuje się świetnie. To z kolei oddziałuje na ich relację — spędzają razem cudowną noc. Rano wstają i oczywiście oboje czują się jeszcze lepiej. Wychodzą z mieszkania, uśmiechają się do sąsiada, wywołując korzystne reakcje także u niego. Sąsiad idzie do sklepu i jest miły dla sprzedawczyni, która z kolei rozmawia ze swoimi dziećmi przez telefon bardziej przyjaźnie niż zwykle... Tę historię można ciągnąć bez końca — tylko kwestią czasu jest to, kiedy łańcuch dobrego samopoczucia obejmie cały świat. Identycznie rozprzestrzeniają się wirusy w systemach komputerowych… Nasz wirus jest rzecz jasna „dobry”. A kto go wywołał? Trener!


    „Wirusowe” łańcuchy przenikające w tym momencie siedmiomiliardowy system, czyli świat, są niepoliczalne, ponieważ komunikacja jest nie tylko ilościowa, ale także jakościowa i synergiczna: dwa komunikaty zamieniają się w jeden, który tworzy nową jakość, odmienną niż prosta suma dwóch składowych. Ta wielopoziomowość, niemierzalna i niepoliczalna, wciąż się odnawiająca i nigdy się niekończąca, pozwala w pełni zrozumieć, że w procesie realizowania siebie tworzymy równocześnie rzeczywistość nas wszystkich.


    Dlatego nauczanie jest misją zmiany świata na lepszy. Zarówno tego zewnętrznego, gdzie inni ludzie czekają na pomocną dłoń, jak i tego wewnętrznego, który permanentnie rozwijamy i zmieniamy dla swoich potrzeb. To nobilituje.


    Samorozwój


    Zasada jest prosta — najlepsi w tym zawodzie uczą się najwięcej. Należy rozróżnić dwa źródła, z których można pozyskać wiedzę: źródło wewnętrzne, czyli „ja sam”, i źródło zewnętrzne, czyli inni nauczyciele. Skupmy się na początek na źródle wewnętrznym — trener sam dla siebie jest mentorem i sam się naucza. To od jego przekonań, umiejętności i filtrów zależy intensywność i szybkość przyswajania wiedzy. W tym modelu zyskuje niezależność.


    W 2005 roku prowadziłem tygodniowe szkolenie. Pamiętam z niego dzień, w którym zajmowaliśmy się modelowaniem. Patrzyłem w dysocjacji na całą grupę, kalibrując, jak efektywnie pracuje. Używałem modelu wielu perspektyw, by jak najwięcej rozumieć. I wtedy zdałem sobie sprawę, że najwięcej uczę się, pracując samodzielnie i obserwując swoje zachowania w autorefleksji.


    Trener powinien doprowadzić swój rozwój do takiego momentu, w którym będzie w stanie korygować własne błędy i uczyć się z własnego doświadczenia w każdej sytuacji — choćby obserwując zachowania ludzi zgromadzonych na kolejowym dworcu czy w restauracji. Dziś, z perspektywy kilkunastu lat w zawodzie, stwierdzam, że ogrom wiedzy zdobyłem w całkowicie z pozoru nieszkoleniowych sytuacjach — podczas wieczornych wyjść buduje się inteligencję społeczną, w czasie rozmowy z partnerem ćwiczy się techniki pracy z emocjami. Dalej — zarabiając pieniądze, trenuje się inteligencję finansową, w sporcie i ruchu poznaje się zasady działania inteligencji kinestetycznej itd. Każda chwila oferuje coś prorozwojowego. Umysł, który stale wyszukuje w świecie dowody na stawanie się lepszym niż przed chwilą, pozwala filtrować własne postępy. Człowiek rozwija się szybciej, skupiając się na tym, co działa w nim najsprawniej, i inwestując w to dodatkową energię. Postępy stają się intensywniejsze. W tym kierunku powinno się zmierzać, pytając siebie nieustannie:


    Jak mogę uczyć się z każdej sytuacji i w jakich kontekstach znowu zrobiłem postęp?


    Drugim, zewnętrznym źródłem wiedzy są trenerzy — ludzie, którzy oficjalnie organizują seminaria i uczą innych. Pamiętam, jak zaczynałem prowadzić szkolenia i postanowiłem w Polsce otworzyć zajmujący się tym instytut. Ponieważ oczywiste było dla mnie, że najpierw sam muszę opanować wiedzę i umiejętności, którymi chcę obdzielić innych, zacząłem jeździć na kursy trenerskie do USA, a potem do Anglii. Po powrocie organizowałem swoje warsztaty, wiele energii inwestując w budowę kompetencji, które z czasem stały się wystarczające, bym mógł konkurować na rynku międzynarodowym. Przez pierwszy rok, gdy musiałem mocno liczyć wydatki, wszystkie środki inwestowałem w edukację własną oraz mojej głównej menedżerki; pracowałem po nocach, pracowałem w weekendy, każdy grosz wydawałem na kolejne ważne dla siebie seminaria. W efekcie w ciągu jednego roku odbyłem pięć treningów trenerskich na całym świecie. Wiedziałem coraz więcej, ale mieszkałem w wynajmowanym mieszkaniu i jeździłem autobusem — wolałem inwestować w myślenie, niż wydawać pieniądze na konsumpcję. Ta metoda się sprawdziła — dziś nie muszę się martwić o pieniądze. Nadal żywię podstawowe przekonanie o konieczności nieustającego inwestowania w siebie i wciąż jestem gotów angażować we własny rozwój coraz więcej zasobów. Rocznie spędzam co najmniej miesiąc na szkoleniach samego siebie.


    Trenera, który pragnie stawać się coraz lepszy, obowiązują najwyższe standardy. Tak wobec siebie (podnoszenie własnych kompetencji), jak i wobec uczniów. Nigdy nie wolno pozwolić na to, by podopieczny zatrzymał się w rozwoju na jednym z naszych przeszłych poziomów. Trener jest dla uczniów autorytetem, modelem, doradcą i musi mieć świadomość tego, że będą oni w jakiejś mierze wzorowali się na jego sposobie myślenia, a nawet życia. Dlatego uczy się bez przerwy, dając przykład innym, i przekazuje im swoją nowo zdobytą wiedzę.


    Pamiętaj, że im więcej będziesz wiedzieć, tym jaśniej będziesz widzieć, jak wielu rzeczy jeszcze nie wiesz! Z perspektywy czasu przekonasz się, jak wiele z tego, co kiedyś wydawało Ci się niemożliwe, jest możliwe, realne, wykonalne.


    Wielu trenerów po jednym, dwóch kursach czy seminariach ogranicza swoje szkolenia do wyuczonych treści i powtarzanych wkoło historii. Ta metoda sprawdza się dopóty, dopóki ludzie nie zaczną wymagać więcej albo nie zetkną się z wyższymi standardami. Będąc u dentysty, który w trakcie wizyty relacjonuje konferencję na temat najnowszych technologii stomatologicznych, podświadomie odbieramy komunikat: „On się ciągle uczy, bo chce być lepszy”. Buduje się zaufanie i pewność tego, że lekarz jest na bieżąco z aktualną wiedzą.


    Stawiając kropkę nad i: najlepsi nauczyciele są najlepszymi uczniami — granica bowiem między jednymi a drugimi jest bardzo umowna, a w gruncie rzeczy dotyczy tylko strony sceny, po której się znajdują.


    Odpowiedzialność


    To kwestia kluczowa — chcąc zyskać możliwość wpływania na cokolwiek, trzeba przejąć za to odpowiedzialność i mieć świadomość, że wszystko zależy od nas. To nie jest kwestia wyboru, ale logicznej konsekwencji trzymania steru w swoich rękach. Trudni klienci, uczniowie, mężowie i żony to w istocie często jedynie szufladkowanie, którym się posiłkujemy, ponieważ nie potrafimy sobie z nimi radzić. Czy jednak dostrzeganie winy jedynie po ich stronie, przy jednoczesnym zwalnianiu siebie z odpowiedzialności, jest dobrym wyjściem? Nie. Skoro zadaniem trenera jest uczyć innych, to wyniki jego pracy poznaje się po tym, czy jego podopieczni osiągają sukcesy. Pracując z myślą o efektach, trener powinien nauczać do skutku — zadowolenia i rozwoju swoich uczniów. A jeśli nie jest w stanie tego zrobić? Wtedy powinien przyznać, że brak mu jeszcze kompetencji, zamiast przerzucać odpowiedzialność na innych. Obwinianie otoczenia odbiera kontrolę, natomiast przyjmowanie odpowiedzialności tę kontrolę przywraca. Im bardziej uzależni się osiąganie wyników przez uczniów od własnych działań, tym intensywniej będzie się działać. Tym bardziej trenerowi będzie zależeć na szybkości i efektywności, tym bardziej będzie dążył do samorozwoju. Ludzki umysł stworzony jest do nauki. Zadaniem nauczyciela jest więc pracować z ukierunkowaniem na efekt. Nauczyciel musi wiedzieć, że każdy uczeń stanowi źródło wiedzy — to podejście gwarantuje wzrost kompetencji. Inkorporując tę świadomość, zamienia się rzekomo „trudnych” uczniów w wyzwania i zyskuje świadomość, iż warunkiem pełniejszego sukcesu jest włożenie w nauczanie większego wysiłku — w efekcie zyska się dodatkowo nowe doświadczenia. To kolejny korelat. Ten, który zawsze przytakuje, jest już zdobyty, ale ten, który siedzi ze srogą miną na końcu sali, pozornie głuchy na wiedzę, wymaga większej energii i elastyczności, a co za tym idzie, daje szansę na intensywniejszy autorozwój. On także skorzysta — pytanie brzmi tylko kiedy. A to już w dużej mierze zależy od nauczyciela.


    Wzorzec


    Rozważmy następującą scenę — dziecko mówi mamie, że chciałoby zapalić papierosa. Mama oburza się, krzyczy, informuje, że papierosy są złe, i karze dziecko, po czym wychodzi na balkon, by zapalić. Paląc, zastanawia się, skąd u jej pociechy takie pomysły.


    Jaskrawy przykład braku spójności.


    W nauczaniu liczą się rezultaty. Po czym poznamy, że ktoś ma kompetencje do nauczania inteligencji finansowej? To proste — po tym, że jest rentierem, a przynajmniej zarabia relatywnie dużo pieniędzy. Jeśli trafilibyśmy na szkolenie z zarządzania finansami, a prowadzący miałby na ręku podróbkę markowego zegarka i z dumą chwalił się, że dostał zniżkę na przejazd autobusem, to uznalibyśmy prawdopodobnie, że szkolenie nie jest nic warte. Ludzie, którzy uczą innych określonych rzeczy, muszą sami posiadać wiedzę na ten temat i umiejętności powiązane z tematem. A wiedza plus umiejętności prowadzą do osiągania namacalnych wyników. Zajmując się określoną dyscypliną, trener reprezentuje znacznie więcej niż swoją własną osobę — stoi na straży efektywności całego systemu. Chcę sobie i muszę innym pokazać, że to, co robię, działa. To jak w handlowym porzekadle: łysy jest kiepskim sprzedawcą szamponów, a otyły nie powinien reklamować środków odchudzających. Menedżer nie ma prawa pouczać ludzi, jeśli sam nie osiąga wyników, które potwierdziłyby jego kompetencje. Ucząc ludzi zarządzania czasem, trzeba być ekspertem w organizowaniu własnego życia. Przekazując wiedzę z zakresu inwestowania, powinno się przemawiać także siłą posiadanych pieniędzy. Tak samo wygląda to w każdym, dowolnym aspekcie życia. Wyniki dają pewność siebie i tym samym czynią przekonującym.


    Zdarzyło mi się kiedyś mocno przytyć. Ot, bagatela — przy wzroście prawie 180 cm ważyłem nieco ponad 100 kg! Pewnego dnia przekroczyłem własny próg tolerancji. Miałem dość nadwagi i postanowiłem zbudować ładne ciało. Ułożyłem plan, zacząłem działać i bez żadnych diet i wyrzeczeń zgubiłem ponad 30 kg w sześć miesięcy, pracując przy okazji nad przyzwoitą muskulaturą. Zrobiłem to dla siebie — wymyśliłem koncepcję, zainstalowałem mocną motywację, znalazłem odpowiadający mi sposób i osiągnąłem cel. Później zorganizowałem szkolenie, które w krótkim czasie stało się popularne w kraju i poza nim — o tym, jak na zawsze zgubić zbędne kilogramy. Jak dziś pamiętam pierwszą edycję: na sali prawie 60 osób, a ja na rozgrzewkę wywieszam kilka zdjęć — „przed” i „po”. Zadałem zgromadzonym pytanie o to, czy moje działania są skuteczne. Nikt nie miał co do tego wątpliwości. Stałem przed nimi — przeżyłem to, a zatem wiem, co to znaczy być grubym i schudnąć. Gdyby na moim miejscu znalazł się trener teoretyk, nie miałby takiej siły przekonywania. Byłby zmuszony ograniczyć się do powtarzania informacji i danych. Dzięki własnemu doświadczeniu trener uwalnia uczniów od sceptycyzmu, redukuje lęk przed działaniem, rozwiewa wątpliwości, ogranicza lenistwo… Nagle okazuje się, że wszystko zależy od nich. Gdy moi słuchacze zobaczyli, że ja naprawdę schudłem, zyskali punkt odniesienia i głębokie przekonanie o skuteczności metody, którą im proponuję. To się nazywa spójność — dowodzi, że działa nauczyciel, a nie jakaś magiczna technika, która ma w nadprzyrodzony sposób zmienić życie uczniów.


    Chcąc, by ludzie, z którymi się przebywa, uważali nas za autorytet, by wierzyli w to, co mówimy i robimy, trzeba przedstawić im dowody namacalnych sukcesów. Warto więc rozważyć, w jakiej dziedzinie chce się zyskać jeszcze większe kompetencje i zdobyć w niej doświadczenie. Życie w zgodzie z prawdziwym sobą gwarantuje uczciwość — nie wolno oszukiwać ani siebie, ani innych. Jednorazowe sukcesy nie zapewniają powtarzalności, o którą chodzi w każdym biznesie. Nie gwarantują lojalności klienta. Nie dają satysfakcji, którą zapewnia widok uśmiechniętych i zadowolonych twarzy uczniów. Spójność. Przede wszystkim spójność.


    Autorytet


    Ilekroć prowadziłem metodyczne szkolenie trenerskie, zawsze pojawiał się pomysł zdefiniowania przymiotów idealnego prowadzącego. Zapisywaliśmy flipchart cechami takiej osoby. Wiele z nich było całkiem sensownych, przy czym jedna była i jest niezbędna.


    Tą cechą jest autorytet.


    A co z „chcę, by oni mnie lubili!”? To nie jest konieczne! Zadaniem trenera jest uczyć ludzi. Ich sympatia jest miłym dodatkiem, ale jeśli nie towarzyszy mu poszanowanie kompetencji, to taki trener będzie nieskuteczny. Odwrotnie — jeśli uczestnik wraca do domu nieprzekonany do osoby trenera, ale z poczuciem bycia lepszym człowiekiem niż wcześniej, oznacza to, że trener wykonał swoje zadanie, jak należy. Przekazał wiedzę, zainstalował przekonania.


    Autorytet to rama, sposób, w jaki jest się postrzeganym. To znaczy, że ludzie, którzy są odbiorcami naszych przekazów komunikacyjnych, nadają im wartość i traktują je jako prawdziwe i wiarygodne. I nie jest to związane z rzekomą „autentycznością” czy prawdziwością podawanych informacji, lecz wiarą odbiorcy.


    Co jest potrzebne, by zyskać autorytet u grupy docelowej?


    Oto lista:


    
      	Doświadczenie — dzięki niemu można czuć się pewnie w tym, co się obecnie robi. Tu przyda się podsumowanie lat pracy, liczby publicznych występów, kilka case studies do wydobycia w każdej chwili z zasobów pamięci. Poza samą kompetencją, która jest wypadkową naszych umiejętności, potrzebujemy też pewności siebie, czyli przekonania o własnej kompetencji. Bez niego nie wykorzystamy w pełni swojego potencjału. Dlatego warto poszukać odpowiednich dowodów ze swej przeszłości. Warto przefiltrować wspomnienia pod kątem sukcesów, bo to buduje i pogłębia przekonanie, że poradzimy sobie także z nowymi wyzwaniami.


      	Rezultaty — kompetencje człowieka ocenia się również po rezultatach. Należy więc spisać swoje sukcesy związane z pracą z ludźmi, zastanowić się nad działaniami i przyczynami osiągnięcia pozytywnego rezultatu. Na tej bazie utworzy się model. Można się nim kierować, szukając tego, co działa w nas najlepiej, i wykorzystywać go w charakterze fundamentów do osiągania kolejnych doskonałych wyników. Ta lista będzie też źródłem historii stanowiącym budulec poczucia własnej wartości w kontekstach, w jakich będzie się występować. Czym dokładnie się zajmujesz? Co osiągnąłeś w swojej dziedzinie, co jest dla Ciebie powodem do dumy i zadowolenia oraz świadczy o Twojej kompetencji? Czym możesz się pochwalić w dobrym tego słowa znaczeniu? Bo to właśnie rezultaty są spójnym dowodem i potwierdzeniem kompetencji. Ludzie będą chcieli widzieć, słyszeć i czuć, że uczą się od eksperta. Nauczyciel może być autorem książek, artykułów w gazetach, osiągnąć sukces w stworzeniu czegoś, pracować z uznanymi autorytetami, mieć potwierdzone osiągnięcia finansowe... Umiejętności i doświadczenia muszą być namacalne, dostępne i pracować na rzecz nauczyciela. Za ich pośrednictwem człowiek informuje świat, że umie i wie.


      	Język ciała — autorytet ma swój charakterystyczny język ciała, a buduje go między innymi kilka stanów emocjonalnych. Pierwszym jest pewność siebie, która w istocie jest stanem wyjściowym, naturalnym, który towarzyszy nam, gdy… nie myślimy o lęku. Pewność siebie ma się z zasady i zawsze: przy myciu zębów, jedzeniu itd. Na scenie demonstruje się ją poprzez sposób siedzenia, chodzenia, oddychania, gestykulowania. Pewnie, twardo, mocno, bez wątpliwości i wahania, z wykańczaniem gestów, trzymaniem podbródka na linii horyzontu lub wyżej itd. Warto się tego uczyć od najlepszych — z filmów z wielkimi aktorami. Obserwuje się ich sposób patrzenia, mimikę, dokładnie modeluje jak największą ilość szczegółów, a następnie na tej bazie zmienia własne nawyki. Kobietom proponuję studiowanie zachowań Meryl Streep, Madonny, Catherine Zety-Jones, mężczyznom — Jacka Nicholsona, Ala Pacino, Roberta de Niro. Liczą się wszystkie komunikaty, jakie wysyłamy, zarówno te werbalne, jak i niewerbalne.


      	
        Sterowanie odbiorem publicznym — należy mieć świadomość oraz nauczyć się wpływać na to, w jaki sposób postrzegają nas inni. Poświęcimy temu dalej cały rozdział, tu zasygnalizuję jedynie podstawy dotyczące budowania swojego autorytetu. Wzorować trzeba się na funkcjach, zawodach, które automatycznie się z nim kojarzą, bo to z nich zaczerpniemy potrzebne modele. Tu pomocne może się okazać pytanie: Co i jak robią ludzie piastujący te funkcje, że wzbudzają respekt i pociągają za sobą innych ludzi?

        
          	Księża — przemawiają z podwyższenia (ambony). Pierwotnym ludzkim odruchem jest podążanie za silniejszymi osobnikami, a jednym z elementów definiujących siłę jest rozmiar, czyli wysokość i szerokość. Ksiądz, stojący ponad głowami słuchaczy, wydaje się od nich większy, co automatycznie przydaje mu autorytetu. Kolejna kwestia — księża pozycjonują się w kontekście wartości, czyli w tematach, którym nadają głębokie, istotne znaczenie. Rozmowa o butach nie jest tak istotna dla naszych emocji jak aborcja. Ten drugi temat o wiele bardziej przyciąga i angażuje słuchaczy. Wiara jako taka uchodzi za poważny obszar życia, więc związek z nią czyni człowieka autorytetem wiążącym rozmówców. Wreszcie — ubiór księży. Zdecydowanie odróżnia ich od innych ludzi (choć w swojej grupie zachowują jednolitość stroju).Włożenie koloratki, czarnej sutanny powoduje, że odbiorca, który ma wdrukowane odpowiednie reakcje, uruchamia u siebie określony stan w odpowiedzi na znany bodziec wizualny.


          	Wykładowcy — zwykle także występują na podwyższeniu; dysponują mikrofonem, a więc od razu zyskują przewagę siły głosu. Są usytuowani przodem do pozostałych, co jest oznaką liderowania. W społeczeństwach zachodnich dodatkową składową autorytetu wykładowcy jest status, wyznaczany przez tytuł naukowy. Profesor automatycznie staje się autorytetem (badania psychologów wskazują również, że mężczyźni z tytułami przed nazwiskiem wydają się kobietom wyżsi, niż są w istocie). Zdarza się, że ową przewagę tytułu rozciąga się na inne dziedziny, tak że specjalista od fizyki jądrowej staje się niejako automatycznie autorytetem w kwestiach na przykład polityki, co oczywiście nie ma żadnego uzasadnienia. Pracując wiele lat w branży edukacyjnej, dawno temu przekonałem się, że najważniejsze są rezultaty. Nie zmienia to jednak faktu, że im więcej formalnych tytułów, licencji, certyfikatów, stopni, tym większy podziw i szacunek.


          	Ludzie zadbani i atrakcyjni — badania wskazują, że ci, którzy są przez innych postrzegani jako atrakcyjni, automatycznie też wydają się inteligentni. I obojętnie, jak bardzo niesprawiedliwy to osąd — jak cię widzą, tak cię piszą. Pierwsze wrażenie, zwłaszcza jeśli występuje się tylko raz, może też być jedynym, jakie mamy okazję zrobić. Warto to przemyśleć i po prostu zadbać o siebie. Ucząc, siłą rzeczy wchodzi się w jakąś rolę: bujającego w obłokach nauczyciela plastyki, epatującego ekskluzywnym zegarkiem specjalisty od zarządzania finansami, roztrzepanego matematyka itp. I z pewnością, ze względu na swoją unikalność, każdy rozwijający się trener staje się w rezultacie jakością samą w sobie. Zanim to jednak nastąpi, dobrze jest zadbać o to, by postrzegano nas w sposób ułatwiający skuteczne wywieranie wpływu, czyli jako człowieka estetycznego, a tym samym — inteligentnego (czyt. godnego zaufania).


          	Ludzie znani — czy to ze względu na popularność zdobytą w mediach, czy dlatego, że stworzyli imponujące dzieło (książkę, film, poczytne teksty w gazetach, popularną stronę internetową), ludziom sławnym przyznaje się prawo do bycia ekspertami. Co prawda w życiu publicznym funkcjonuje ogromna liczba ludzi znanych po prostu z tego, że są znani, i jako takim inni teoretycznie nie powinni zawierzać, ale... sława na pewno autorytetowi pomaga. Pół miliona internautów korzysta z moich materiałów w mediach społecznościowych i jestem świadom wpływu sieci na postrzeganie mojej osoby. Ten mechanizm, dobrze wykorzystany, działa na rzecz trenera. Niech słyszą. Niech widzą.


          	Lekarz, prawnik i inne zawody cieszące się autorytetem — zawód jako autorytet to moda; czasem przemijająca, czasem bardziej stabilna. Są jednak takie profesje, które niejako z definicji ustawiają wyżej od innych osobę je uprawiającą. Warto z tego korzystać — sprawdzić panujące trendy i posiłkować się znajomością z ludźmi-autorytetami. Prowadząc wykład czy szkolenie, można na przykład wspomnieć o tym, jak jeden z przyjaciół, neurochirurg, korzystał z powodzeniem z naszych usług. To podnosi wartość nauczyciela w oczach jego uczniów i staje się, jak wszystko zresztą, z czego dobrze się korzysta, zasobem.

        

      

    


    Autorytet jest zdecydowanie najważniejszym instrumentem wywierania wpływu na innych. Jeśli doda się do tego merytorykę i maestrię w zarządzaniu procesem, przekaz staje się silniejszy.


    Relacje


    Ucząc, nie tylko przekazuje się wiedzę, lecz także buduje relacje. Im lepszej są one jakości, tym większa jest gwarancja szkoleniowego sukcesu.


    Zatem: Kim chcesz być dla swoich odbiorców?


    Miałem kiedyś sposobność uczyć się od trenera, który ograniczał swoją pracę do sali szkoleniowej. Zaczynaliśmy zgodnie z planem zajęć, punktualnie, po czym w południe następowała przerwa na lunch. Po powrocie kontynuowaliśmy zajęcia do ustalonego punktu wieczoru, by wrócić do domu i następnego dnia zacząć od nowa. Trener hołdował zasadzie — robię, co mam do zrobienia na sali, ale mój czas należy tylko do mnie. Zbierał tego owoce: szkoleni czuli się wyalienowani i izolowani. Nie dawał dostępu do siebie nikomu poza wybraną grupą znajomych, którzy, nobilitowani tym faktem, czuli się lepsi od reszty zgromadzonych. W efekcie brakowało czegoś, co stanowi fundament każdego biznesu czy współpracy — nie powstała relacja, która czyniłaby z trenera kogoś bliskiego, przyjaciela, człowieka. Ów trener uważał, że uczniowie zagarną jego prywatny czas, jeśli tylko się do nich zbliży. Dlatego przyjął zimną, nieprzystępną pozę szkoleniowca, który pod kątem jakości nauczania oceniany był dobrze, ale przegrywał na polu emocji. Funkcjonował nie dla swoich uczniów, lecz dla zasad.


    Tymczasem ludzie lubią, gdy się o nich dba. Uwielbiają wiedzieć, że mogą liczyć na swojego trenera i że jest on gotów im pomóc. Nie kosztem siebie — ale w ramach wynegocjowanego obustronnie układu. Wiele głębokich przyjaźni nawiązałem z ludźmi, których poznałem podczas szkoleń. Relację inicjowałem na gruncie prywatnym. A potem jako znajomi i koledzy przychodzili się do mnie uczyć. Wielce satysfakcjonujące jest dla mnie to, że mogę być dla nich równocześnie przyjacielem i źródłem wiedzy, której szukają. Stojąc przed ludźmi i mając im do powiedzenia coś, co stanowi dla nich wartość, sprawia się, że nauczani zapominają o prywatnej relacji. Słuchają z wypiekami na twarzy, bo to, co mówi im trener (a na co dzień: przyjaciel), jest ważne. Nie trzeba ograniczać się do roli nauczyciela, można być równocześnie przyjacielem, na którym się polega, opiekuńczym ojcem lub matką i profesjonalnym trenerem, zmieniającym ludzkie życie. Łącząc na scenie wszystkie te role, uczący staje się przebogatą, złożoną osobowością, oferującą korzyści o wiele większe niż „tylko” nauczyciel.


    Pieniądze, jakie uczniowie płacą za szkolenie, wykład, trening czy lekcję, mają wartość tylko wtedy, jeśli emocjonalnie i logicznie otrzymują więcej, niż zapłacili w walucie. A ponieważ świadomy trener zawsze daje więcej, powinien pełnić swoją misję ze spokojem. W chwili gdy jest między uczniami i spędza z nimi godzinę, dzień lub tydzień, istotny jest pozytywny wpływ, jaki na nich wywiera. I choć pozornie może się wydawać, że nauczani oczekują faktów, to tak naprawdę pragną także dobrze się bawić, oczekują emocji, wzruszeń i przeżyć. Chcą oddania i gotowości do rozmowy. Chcą żartów i ciepłych słów. Czekają na przejawy tego, że nauczyciel jest kimś bardziej, kimś więcej niż oficjalnie. Że jest też fantastycznym kompanem. Że wprowadza pozytywną atmosferę. Jeśli waga jego kompetencji jest przy tym odpowiednia, uczniowie będą za nim spontanicznie podążać.


    Przywództwo


    Wyobraźmy sobie następującą sytuację: szkolenie biznesowe dla około trzydzieściorga sprzedawców i menedżer zatrudnia dwóch trenerów. Szkoleniowcy pracują we dwójkę, wychodzą na środek i zaczynają odpowiadać na pytania z sali. Po kilkudziesięciu minutach ktoś zgłasza, że jest mu zbyt gorąco, więc trener otwiera okno. Na co inna osoba protestuje, ponieważ jest jej zimno. Wystarczy chwila i już następuje rozprężenie — ludzie rozmawiają ze sobą, komuś dzwoni telefon, ktoś inny odpisuje na e-mail, SMS… W planie były dwa dni szkolenia, ale po niecałej godzinie od rozpoczęcia wszystko zostało zaprzepaszczone. Przerwa na obiad stała się pretekstem do krytyki szkolenia i samych prowadzących.


    Trenerom zabrakło umiejętności prowadzenia — nikt nie będzie ich słuchał, niezależnie od jakości ich przygotowania merytorycznego. Tacy trenerzy nie osiągną sukcesu w zawodzie.


    Na szkoleniu powinien być tylko jeden prowadzący — trener. Nie wolno nikomu oddawać prowadzenia. Jest ku temu kilka powodów:


    
      	Nikt nie przyszedł na trening z intencją słuchania wyłącznie innych uczestników; chcą słuchać trenera i za to płacą. Szkolący jest więc zobowiązany do prowadzenia. Na sali mogą oczywiście pojawić się uczniowie, którzy z chęcią podzielą się swoją wiedzą z całą grupą, by przydać sobie znaczenia albo by coś udowodnić trenerowi. Jeśli jednak przejmą rolę prowadzących, zniszczą spotkanie.


      	Trener musi być autorytetem. Poczucie, że przemawia ekspert, umożliwia uczniom uczenie się i podążanie za nauczycielem, co jest niezbędne dla przyswajania wiedzy.


      	I wreszcie najważniejsze: bez lidera szkolenie nie zostanie zrealizowane. Dlatego to on ma być jedynym prowadzącym.

    


    Zgodnie z dynamiką grupową obojętnie, jak ważne i utytułowane osoby się uczy, na pewnym poziomie obcuje się z grupą rządzoną prawami biologii i socjologii. Jednym z nich jest wybór i akceptacja lidera, a potem nieustanna weryfikacja jego prawa do utrzymania swojej pozycji. Ma to znaczenie zwłaszcza na samym początku — im głębiej w proces, tym większa akceptacja dla narzuconych przez nauczyciela zasad, szczególnie gdy staną się one wspólnymi regułami całej grupy. Rozmaite trudności traktować trzeba jak okazje, które pozwalają budować własną wartość i nauczać czegoś wartościowego. Poniżej, w ramach zainstalowania Czytelnikowi konsekwentnego sposobu myślenia, przedstawiam przykłady z życia dotyczące kontekstów i odpowiednich reakcji, które wprowadzają sytuację szkoleniową (set) na właściwe tory.


    Należy zapamiętać i kultywować przedstawione poniżej ogólne zasady.


    
      	Nigdy nie pozwól, by Cię zdeprecjonowano — wyzwiskami, złośliwymi komentarzami, niepotrzebnymi reakcjami, obgadywaniem w podgrupach — przede wszystkim przeszkadza to innym i utrudnia im uczenie się. Każda niechciana reakcja musi zostać odpowiednio potraktowana. Więcej o tym w dalszej części książki.


      	Ostateczną decyzję zawsze pozostawiaj sobie — na przykład jeśli ktoś spyta, czy wolno mu opowiedzieć jakąś historię, można dopytać, czy odpowiada to wszystkim. Reakcja trenera powinna utwierdzić grupę w przekonaniu, że to on prowadzi. Ludzie, którzy decydują, są przez innych odbierani jako liderzy.


      	Staraj się widzieć, słyszeć i czuć wszystko, co się dzieje na sali, i na to reagować — to ideał, do którego zmierza trener. Gdy ktoś się zamyśli, trzeba ściągnąć jego uwagę słowem albo gestem. Gdy zadzwoni telefon, należy przerwać swój wywód i zaczekać, aż aparat zostanie wyłączony. Nauczyciel musi znacząco spojrzeć na słuchaczy, którzy podczas wykładu wdają się w prywatne dyskusje. Powinni oni wiedzieć, że nic nie ujdzie uwadze prowadzącego, że jest on obecny i gotowy na reakcję. Ta świadomość uczniów zrodzi zaufanie do nauczycielskich kompetencji, pokaże im dodatkowo, że trenerowi na nich zależy, i zbuduje autorytet, wzmacniając pozycję lidera szkolącego.


      	Pamiętaj, że to Ty jesteś za wszystko odpowiedzialny, i bez lęku bierz na siebie ten obowiązek — decydując, że rzeczywistość zależy w dużej mierze ode mnie-trenera, staję się czynnikiem sprawczym i aktywnie reagującym na zmiany. Gdy ktoś wejdzie do sali i zacznie się niepewnie rozglądać, wybiorę asystenta, który zaopiekuje się nowo przybyłym. Gdy wysiądzie klimatyzacja, znajdę rozwiązanie. Gdy ktoś zasłabnie, mądrze zareaguję i pomogę. To pokaże, kto sprawuje kontrolę nad grupą.

    


    Praca trenera ma to do siebie, że wciąż zaskakuje. Stale trzeba mierzyć się z nowymi wyzwaniami. Stawianie im czoła jest konieczne — tak ze względu na odpowiedzialność wobec grupy, jak i wobec siebie samego (samorozwój).


    Konsekwencja


    Trzeba ustalić zasady samym tylko sposobem prowadzenia zajęć. Dorosły wie, że gorący piekarnik parzy, i wiedzą tą dzieli się z dziećmi. Tak samo postępować należy w kontaktach z osobami dorosłymi — nowa grupa ludzi nie wie, że kiedy trener mówi, iż zajęcia zaczynają się o 10.00, nie oznacza to na przykład 10.15 (kwadrans akademicki). Pojąłem to dobrze, pracując w krajach latynoskich, gdzie rozpoczynałem trening prawie sam, ponieważ mało kto przychodził na czas! Coś, co dla mnie było oczywiste, dla nich okazało się niepojęte, gdyż spóźnianie się jest tam społecznie uznanym i powszechnym wzorcem. I nie jest to powodowane złą wolą czy złośliwością, lecz tylko automatycznym podążaniem za wzorcami zachowań panującymi w danym społeczeństwie. Ponieważ nauczyciel tworzy wspólną rzeczywistość nauczanej przez siebie grupy, musi założyć, że wszystkie zasady należy narzucić od początku. Dokładnie tak, jakby w świecie swojego szkolenia był pierwszym kreatorem i autorem zasad, które wszystkich obowiązują. Skąd uczniowie mają wiedzieć, że nie wolno jeść na sali, a tylko podczas przerwy w specjalnie wyznaczonym do tego miejscu? Dopóki nie zainstaluje się w ich głowach reguł i nie zmotywuje ich na tyle, by zechcieli tych zasad przestrzegać, nie należy spodziewać się, że będą one przestrzegane.


    Pierwszym zadaniem trenera w trakcie tworzenia wewnętrznej, seminaryjnej rzeczywistości jest opracowanie listy zasad, które przydadzą się w procesie szkolenia/nauczania. Ta lista pozwala przygotować się i zabezpieczyć przed niepożądanymi sytuacjami. Nauczy ona ludzi, co i jak mają robić. Niniejsza książka nie stanowi zbioru gotowych recept, lecz raczej spis wskazówek, z których — zdaniem autora — warto korzystać, dlatego nie przedstawię tutaj zamkniętej listy reguł, a jedynie podkreślę wagę, jaką niesie ze sobą ich przygotowanie na początku każdego szkolenia. Wspólne ich opracowanie (oczywiście nauczyciel ma głos ostateczny!) dodatkowo spaja grupę, bo wskazuje wytyczne, które obowiązują każdego. To jest sprawiedliwe i konsekwentnie buduje relacje między wszystkimi uczestnikami. Przykłady: przed szkoleniem wyłączamy telefony, przychodzimy zawsze 
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